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BEM
P O W IE Ś Ć  H IST O R YC ZN A  Z  X IX  W IE K U

l0  przez U l ł ł M  0QSI0R0U/SKIE0Q.
Rej wodzi między demokratami, łykom każe so­

bie „obywatelić“, niby Mochnacki lub Plichta, bo 
się panu tak podoba, bo hrabia i tak hrabią zosta­
nie. Lampka-Małachoński przygrywa, że Gurow- 
skiego pod Stanisławowem adjutant Leski batem 
od ucieczki powstrzymał. Ale to jest złość ludzka. 
Dla „lampki14 ten wart, kto się dał zabić.

Pani Honorata tego wieczora półtora sta zło­
tych do Filialskiego przegrała. A potem doń w pro­
śby. Filialski kołował, radził swoją godnością ma­
gistra prawa i administracvi krztusił sie. nannmw.

wac, bo hrabta Kwindecza ma za nic, że i tak 
wdzięczność ludzka zadość jemu, Filialskiemu, wy­
rządziła zawodów, a wreszcie, po solennych wynu­
rzeniach, przyrzekł.

Upłynęło tak dni kilka. Magister nie pokazał

dlatego że zwątPienie naszło’ ach> [ nie-
wodzenia k aw ia rn i.^  odnowiciela P°

w*aśuie dnia, w którym baterya arty- 
dziw Si, Bema “* Pragę,

nia P°ludnia Rózia zapukała do mieszka-
i że t r i h  n ra ty ’ zwiastutóc jej» że gości sporo
nie Wv kluc!7  od loszku> bo araku w butelkach
moś7nhna ifZa' oani, Honorata Przyj«ła tę wiado- 

. obojętnie. Spodziewała się, że wobec powrotu
- f ka,  geści będzie więcej. Dała Rózi klucze i bez 
pospiechu, zaczęta się odziewać. Godziny bodaj nie 
wyszło, gdy do mieszkanka pani Honoraty wtoc7vł 

, S1S wuj Olechowski spocony, zasapany, zziajany 
lał r i T  HonJorata oburzyła się, myśląc, że wuj za­
toń V  ? 1 ?d !'ana brewei7 e cbce wyprawiać, lecz ten machnął ręką energicznie.

-— Honoruś, ani dudut Górą nasza i koniec 
paje! Trzech, paje, klubistów, Krępowickiego tylko 
patrzeć, paje... Kozłowski mówi wieczorem- Będą 
zrzucać, paje, naczelnego wodza, rząd paje' senat 
paje, sprzedawczyków pod sąd, paje i koniec naiel 
Dziesięć antałków nie starczy pa e ! Gó a f f o  
ratka! Wdziej niebieską w kwiatki...

Pani Honorata jęła żwawiej papiloty rozkręcać 
a staranniej się zdobić a zagadywać, skąd co iak 
W uj Olechowski, po swojemu, prawił od Sasa bai- 
durzył i dopiero w ostatku rąbnął. ’

— Był właśnie maiister...
— Filialski!

rz e k li Był’ Ż6by d  P° jedZiĆ’ iak° Sl0W0’ Pal'e> si«
— Więc hrabia Gurowski?
— Niema hrabiów,, paje, demokratyczne, paje...
— Niechże, wujo, porządnie. Więc Gurowski?!...

w kwiatki .16 WsZJStko będzie- "  Pojedzialem

skrzvnM ^ ° ? ° f ata’ b6Z Sł0wa’ Stukn«ła wiekiem w  dobyła czarną, morową suknię
Wuj Olechowski uderzył palcami w "tabakierkę.

ie zawadzi paje! Bo owóż nie wszystko...
— Oóż jeszcze? J 
—- Bem, paje!

* _  ’c tą  widoczną odprawą.
Honoruś, mówię, paje, Bem!

=  S t a f f  r“  prM“ '
lepszy . f i J S 1* ’ Jobry człek a jeszcze

— Pułkownik!
— Dopiero pod...
— Nie. Został pułkownikiem! Rozumiesz Daie 

On jeuen, paje, pod Ostrołęka r»łn » • • V 1
matami paje zbębnił! Qką’ Całą armi« PaJe har‘

—  Nie ujmuję mu.
_  On jeden! Uważasz paje! — p ół roku je. 

dwie i masz -  kapitan major, podpułkownik, puł­
kownik! -  Trzebaby Honoruś. Nieboszczyk twój 
był, prawda paje, w hułanach, ale furyerem

—  To i cóż! -  odparła rezolutnie panfHono-
* El Cci,

— Więc co pułkownik, to nie furyer!
— Grosza nie ma w majątku.
— Ale może mieć. Dziś pułkownik, jutro gene- 

ral. brygad.y, pojutrze dywizyi, szef sztabu, wódz, 
uyktator paje...

— Wuj zawsze mi głowę skotłuje!

— Honoruś! Twego pragnę! W  klubie, paje, 
wczoraj, paje, wołano — Szembek, Krukowiecki, 
Sołtyk, Bem! I znów Szembek —  Bem! I znów 
Bem!

— Zobaczymy, zobaczymy. Takie szczęście nie 
zając jeszcze! Niech wujo tylko uważa dzisiaj na 
lampek wydawanie, a do butelek się nie przysuwa 
i kompanii nie szuka.

—  Honoruś!
—  Dobrze już dobrze. Zapowiem Rózi to pe­

wniejsze.
Pani Honorata, nie uważając na mruczenie wuja 

Olechowskiego, bęcneła raz jeszcze bielidłem po 
szyi, musnęła piesków przy uszach, zerknęła w lu­
sterko i pachnąca, furkocząca, podążyła do ka­
wiarni.

Tu, gdy z wysokości swego dominującego nad 
szynkwasem stołka, ogarnęła swoje królestwo, le­
dwie oczom wierzyć mogła. Ani jednego wolnego 
stołu. Znajomych gości mnóstwo, a między nimi, 
co i rusz ktoś, kogo od miesięcy nie oglądały mury 
Honoratki.

Nadobna właścicielka kawiarni, choć jej serce 
biło z zadowolenia, z jednej myśli, że Kościołowska 
znów żółtaczki dostanie, —  umiała przystojną za­
chować miarę. Rozdawała uśmiechy i wdzięczne spoj­
rzenia nawet tym, których przeniewierstwo było 
oczywistem. Krępowickiego przywitała, jakby wi­
działa go wczoraj. Soczyńskiemu ani się nie skrzy­
wiła, choć wiedziała, źe od trzech tygodni w „Dziur­
ce44 siadywał. A kiedy Duchanowski zdziwił się, że 
tak pełno —  odrzekła mu bez zająknienia: „prawie, 
jak wczoraj44.

Aliści tego dnia nawet przytomność pani Ho­
noraty miała być na ciężką wystawiona próbę. Bo 
oto zaledwie o zmroku przerzedziło się nieco w iz­
bach kawiarnianych, zaledwie lampy rozpalić się 
zdołały, do Honoratki jął tłum caią falą napływać. 
I jaki tłum. Akademików w mundurach gwardyi 
dyktatorskiej, klubistów bez liku, pisarzów z dzien­
niczków cały jeden stół, z Kraińskim gromada ofi­
cerów gwardyi narodowej, audytor Fiszer z panią 
Chłędowską, w amarantowych wstążkach na kape­
luszu, podsędek Rzepecki, major Boski, Rożewski, 
pułkownik Zwan, Bukowski, pani Parysowa, doktór 
Brawacki, Dmochowski...

Pani Honoracie w oczach aż się dwoiło ze zdzi­
wienia, skąd się tyle naraz personatów u niej 
wzięło. A tu  dopiero zamęt, gwałt. Dziewczęta na- 
starczyć nie mogą. A tu  już i stoików brak i s to ­
łów i lampek i kubków i poncz trzeba zaprawiać 
i do loszku biedź i liczyć, liczyć precz bez w y­
tchnienia, bez spoczynku.

I  pani Honorata możeby dnia tego straciła g ło ­
wę, możeby nie podołała batalii, gdyby nie nagła, 
niespodziewana obrotność wuja Olechowskiego, w któ­
rym, niewiadomo skąd, w decydującym momencie, 
nieznane zagrały talenta. Wuj Olechowski bowiem, 
miast korzystać ze zgiełku i wyrwawszy się z pod 
kurateli, opiekłej panny Rózi, do kropelki gdzie do­
trzeć, ruszył do czeladnej, na parobków zakrzyknął 
i dalej z nimi stoły i ławy wy włóczyć a gościom 
znosić. Gdy zaś domowych sprzętów rychło nie 
stało, pobiegł do sąsiadów, Lesia cukiernika zobli­
gował i w rezultacie uczynił, że jeszcze raz tyle 
przybyło kawiarni i siedzenia i miejsca na kubki, 
lampki i szklanice.

I  powoli ład zapanował za szynkwasem. Goście, 
z najpierwszego obsłużeni, już prawidłowem zajęli 
się ruszaniem naczyń. W  kuchni niejaki jeszcze pa­
nował rwetes, ale i ten miał się ku końcowi.

Pani Honorata promieniała. Ciemne jej, mocno 
podcienione oczy żarzyły się, pulchne ostro zakoń­
czone paluszki przebierały w szufladzie pełnej pie­
niędzy, a uśmiech kuszący w dwa pociągające dołki 
na białej twarzyczce załamany, szedł na prawo i le­
wo, przyrzekał, obiecywał, budził i młokosa gwar­
dzistę i koił wiernego Honoratki bywalca mieszczu­
cha, tam podstarzałemu majorowi podkręcał wąsi­
ków, owdzie gładził lwią czuprynę klubisty.

Pani Honorata promieniała.
Wzmagający się w izbach kawiarnianych roz- 

gw ar zdawał się ją kołysać, rozmarzać. Tuż dokoła 
niej, wybuchały zapalczywe dyskusye, spory, padały 
groźne hasła, kuły się ponure wyroki, dźwigały 
szubienice, huśtały na stryczkach ciała i Skrzyne­
ckiego i księcia Czartoryskiego i Łubieńskiego 
i wszystkich po kolei dygnitarzów —  a pani Ho­
norata spokojna, majestatyczna, uśmiechnięta, wyła­
wiała z ulnego wrzenia jeno to, co stanowiło dla 
niej treść. Z setki głosów naraz, z dziesiątka stu ­
knięć równoczesnych, z czterdziestu zawołań — 
czujne, wyzierające figlarnie z pod kruczych wło­
sów uszko pani Honoraty chwytało najsłabsze, naj­
cichsze odezwanie, najskromniejszy dźwięk, jeżeli 
tylko znaczył —  „jeszcze grzanego14 —  „jeszcze

ponczu14 —  „miodu44 — „wina44. Niemniej bacznem 
było spojrzenie pani Honoraty. Bo, w chwili, gdy 
zdawało się tonąć w oczach młodziutkiego gwardzi­
sty, któremu z wielkiej alteracyi na tyle sukcesu, 
broda więzła w wielkim, amarantowym kołnierzu, 
przenikało i kłęby fajczanego dymu i liczyło roz­
noszone przez dziewczęta kubki, butle, lampki i od­
różniało złotówki dobre od nikczemnych dydków 
i za tym samym rzutem, okrutne płomienie zapa­
lało i w sercu majora Boskiego i do wklęsłej piersi 
jakiegoś rozwichrzonego demokraty się dobierało.

Aliści, dzień ten i czujnemu spojrzeniu pani Ho­
noraty zgotował niespodziankę. Uto, w momencie, 
gdy z pozoru nic me mogło ujść jego bystrości, 
drzwi wchodowe uchyliły się nieznacznie i wpuściły 
do kawiarni nowego gościa i snać nielada kogo, bo 
przy stołach najbliższych wejścia wszczął się prze­
ciągły szmer.

Pani Honorata zwróciła głowę, lecz zanim do­
ciekła przyczyny szmeru, już wuj Olechowski sze­
pnął gorączkowo.

— Honoruś — Bem! — Bem przyszedł!
Zgrabne wykrojone usta pani Honoraty skrzy­

wiły się przelotnie — powieki zmruż) ły się. Twa­
rzyczka właścicielki kawiarni okryła się woalem po­
ważnej zadumy.

Pani Honorata nie widziała teraz ani niepozor­
nej postaci oficera artyleryi, który chyłkiem prze­
suwał się między stolami, ani niesłyszała zgoła wy­
raźnego pomruku „Bem — Bem44...

Dopiero, kiedy od strony przejścia za szynkwas 
rozległo się ciche:

—  Witam panią! — Pani Honorata drgnęła 
z wielkiej siurpryzy, wyrzuciła w górę powiekami 
i rozpromieniona, skonfundowana, porwała się z sie­
dzenia i wionęła ku pułkownikowi.

— Ach, to pan pułkownik! Jakaż niespodzian­
ka ! — Róziu, proszę zapalić pająka w alkierzyku! 
Śniłam o panu! Dwa razy dowiadywałam się na 
P ragę!

Bemowi na łysawem czole, aż plamy czerwone 
wystąpiły na taką życzliwość serdeczną.

— Bardzo, bardzom wdzięczny — wyjąkał nie­
pewnie, ileże obocześnie czuł na sobie, krom żaru 
wielkich, przepastnych źrenic pani Honoraty, natrę­
tne, ciekawe, a nawet złowrogie zezowania, godzące 
weń ze wszech stron kawiarni.

Lecz tymczasem w alkierzyku za szynkwasem, 
a raczej w rozwartej wnęce, przesłoniętej zielonemi, 
tyftykowemi firankami, zamigotało światełko.

Pani Honorata zaprosiła pułkownika. Bem skwa­
pliwie wsunął się za firankę.

—  Niech pułkownik zajmie miejsce! — Róziu! 
Dasz mi kawałek pulardy i moją lampkę... a pan 
pułkownik...

— Wszystko jedno!... Kawy! Proszę o kawę...
— Może madery! Tak tak! Ja proszę! — Przy 

nieś! — Godzi się, godzi! —- Trzeba za awans wy­
chylić, za szczęśliwy powrót! A nie, proszę z tej 
strony!... Należy mi się po tak długiem niewidze­
niu — trzepotała się pani Honorata, sadowiąc się 
przy pułkowniku, w kącie izdebki, a strojąc doń 
wdzięczne minki.

Rózia nakrywała pośpiesznie stół i znosiła ta le­
rze, sztućce, wino, kawę i jedzenie.

Pani Honorata zasypywała pułkownika pytania­
mi, zerkała poprzez podpięte firanki w otworze 
szynkwasu, chyliła główkę tuż-tuż, prawie do bli­
znami pooranej twarzy pułkownika, a wreszcie, 
przepiwszy doń na cześć pułkownickich bulionów— 
uśmiechnęła się kusząco, pucołowatym swym palu­
szkiem wskazała na dołeczek w buzi i rzekła cicho.

— Proszę —  nagroda walecznych!
Bemowi w oczach pociemniało... lecz zanim zdo­

łał tknąć puszystej twarzyczki, — twarzyczka, 
a z nią pani Honorata, frunęła z alkierzyka za szyn­
kwas.

Pułkownik samego siebie się zawstydził. Lecz, 
ledwie ochłonął, nadobna właścicielka już wsunęła 
się i grożąc figlarnie palcem na nosku, zakonkludo­
wała.

— Jeno, proszę być grzecznym.
— Jestem nim, jestem przecież — odparł ocho­

czo Bem, wpadając w swawolność. — Jeno tamten 
się nie liczy! Taki całus, to nie całus — lecz 
oskoma!

—  Tak! Więc pułkownik ma go sobie za nic!
— Za skarb cały, droga moja, za skarb! Ale 

zważaj, że aby musnąłem!
—  Przepraszam... me uchodzi inaczej! — Puł­

kownik by chciał wszystko odrazu.
— Tak, tak, kochanie, wszystko, wszystko.
— A nie trzeba, by coś zostało i dla przy­

szłego generała brygady i dla wodza naczelnego...
Bem porwał panią Honoratę za łapki.
— Jak, jak powiadasz?


